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Niepowodzenia endeckie
Kiedy będą wybor.y do Sejmu, jeszcze nie­

wiadomo; że nieprędko, to pewna. Ale już 
rozpoczęły się harce przedwyborcze. Rozpo­
częli je ci, którzy z niecierpliwości nie mogą 
już wytrzymać i chcieliby wyborów jaknaj- 
spieszniej. Są to endecy i klerykali. Poczy­
nili oni już bardzo kosztowne przygotowa­
nia wyborcze; endecy podobno wynajęli już 
jakąś ogromną liczbę agitatorów wybor­
czych, którym płacą pensye miesięczne, ka­
żdy więc miesiąc zwłoki oznacza dla ich ka­
sy partyjnej wielką stratę. Radziby przy­
spieszyć wybory jaknajbardziej, w obawie, 
że w razie dłuższej zwłoki wyczerp;ą się ich 
fundusze i nie starczy im ,,tchu“ na walkę 
wyborczą. W ierzą oni, że uda się im rzeczy- 
wiście wybory przyspieszyć i już teraz roz­
poczynają kanonadę przedwyborczą.

Pocieszne wrażenie czynią ich konwulsyj- 
ne miotania się i hałasy, jakie wyprawiają. 
Jeszcze gorączka wyborcza nie ogarnęła o- 
gółu, więc ludzie przypatrują się bez rozna- 
miętnienia, a zato z humorem owemu gwał­
townemu tańcowi św. Wita, który jak na 
komendę rozpoczęli nagle endecy i klery­
kali.

W  Krakowie rozgorzał homerycki bój, na- 
kształt żabomysżej wojny. Z armat ciężkie­
go kalibru zaczął organ klsrykalny bombar­
dować fortecę... teatralną najnowszego po­
sła krakowskiego. Kiedy na liście Nr. 5 re­
daktor „Głosu Narodu" p. Mianowski kan­
dydował razem z p. Maryanem Dąbrowskim 
i to tuż za nim, wówczas „Głos Narodu" wy­
chwalał ową listę Nr. 5 i na żadnem z na­
zwisk, na niej zamieszczonych, ani jednej 
plamki nie widział; z tymsamym patosem 
nawoływał wtedy do głosowania na tę listę, 
z którym teraz piorunuje na tego, co miał 
szczęście figurować na tej liście o jedno 
miejsce bliżej, niż p. Mianowski. Jeżeli „Głos 
Narodu41 już tak koniecznie chce wepchnąć 
swego redaktora do obecnego Sejmu, to po­
zostaje mu tylko jedna droga: zmusić p.
Grabskiego do złożenia mandatu, aby p. Mia 

.nowski mógł wejść na jego miejsce, podo­
bnie, jak p. Dąbrowski wszedł n,a miejsce 
p. Bardla. Byłoby to widowisko o wiele bar­
dziej zajmujące od-tych papierowych gro­
mów, którymi się teraz bawi Kraków.

Jak dotąd, nie mają endecy i klerykali 
szczęścia w swoich przedsięwzięciach. Z 
wielkim hałasepi podjęli kampanię przeciw 
Naczelnikowi państwa pod hasłem sprawy 
Litewskiej. Liczyli na to, że demagogią pod 
tem hasłem prowadzoną rozognią i porwą 
za sobą opinię publiczną. Srodze się na tem 
zawiedli: na wiec, zwołany przez nich w tej 
-prawi:! na ubiegłą niedzielę, przyszło ogó- 
• eifi niespełnia 200 osób, wliczając w to już 
; socyalistów, którzy nie przyszli na to zgro­
madzenie bynajmniej w usposobieniu dla 
aranżerów przyjaznem. Spalił tedy na pa­
newce ten strzał przedwyborczy.

Jeszcze gorsza przykrość spotkała naro­
dową demokracyę w Warszawie. Opanowa­
na przez nią warszawska rada miejska zo­
stała przez rząd rozwiązana z powodu fatal­
nej gospodarki-gminnej. Zam ia^ pilnować 
gospodarki magistrackiej, większość ende­
cka warszawskiej rady miejskiej trudniła 
się urządzaniem demonstracyj przeciw Na­
czelnikowi państwa, a tymczasem działy się 
tam nadużycia, które doprowadziły do roz­
wiązania rady miejskiej na żądanie mini­
stra skarbu. Byłto cios dla endeków, które­
go przeboleć nie mogą. Toteż p. Stroński w 
„Rzeczypospolitej" daje wyraz swojemu o- 
burzeniu na to rozwieszanie, upatrując w 
niem akt tyranii. Jakto? nawet już. kraść

(P A T )  W ilno . 24 lis topada  
G enerał Ż e lig ow sk i zw o ła ł w ezorai z e b ra r ie  

p rze d s ta w ic ie li tu te  szego społeczeństwa, na k tó ­
rem  za w iad o m ił ich o sb inuw czem  postanow ien iu  
us tąp ien ia  z zajm owanego stanow iska . P rzedstaw i-

N A D E S Ł A N E  
Protokół

je d "o s tro n n v , sp isany w  sp raw ie  hon o ro w e j m iędzy 
p . Tadeuszem  S tap ińsk im , zam ieszka łym  w  K ra ­
ko w ie  uV Refot m acka 7, a p. S tan is ław em  K u lpą , 
kandyda tem  p :a w , odp o w ied z ia lnym  redakto rem  

tyg o d n ika  „P ia s t"  w  K rako w ie .
Stan faktyczny:

W  num erze 47 tyg o d n ika  „P ia s t"  na s tron ie  8 
w  a r ty k u le  ą t. „G d z ie  dyabe ł n ie  może, tarn pośle 
babę, obsza rn icy  zaś S tap ipsk iego" zam ieszczono 
ustęp  następu jący:

.P a m ię ta jc ie , że .Stap ń sk i tam  się zawsze sta­
w ia  gdz ie  trzeba  ra tow ać  szlachciców  i żydów . 
Jest on  zresztą z n im i w  p okrew ieńs tw ie . Sam 
obsza rn ik  i  w ła śc ic ie l ko pa ln i syn  jeao ożen iony  
z k ra ko w ską  Żydów eczką. Przecie d la  E s te rk i d z ie l­
n y  Papa m usi także  coś z ro b ić ".

Na sku tek  tego ustępu , będącego uw łaczen iem  
czci żony, p. Tadeusz Stap ńsk i u d a t się d n ia  21 
lis topada  o godz. 11 w  po ud n ie  do re da kcy i ty ­
g od n ika  „P ia s t"  celem zażądania odw o łan ia  na­
paści. P. Sta uńskiem u to w a rz y -z y li d w a j św iad ­
k o w ie  p- W ik to r  H óchsm an i M a rya n  M ik o ła js k i 
obaj z K ia ko w a . K ie d y  odp o w ied z ia lny  re d a k to r 
„P ia s ta " p. K u lp a  n e  z to /.y ł obow iązującego 
ośw iadczen ia  nap raw ien ia  w y izą d zo n e j zn iew ag i, 
p. S tap ińsk i w y m ie rz y ł p. K u lp ie  po i czek z pra­
w e j s tro n y  tw a rz y . W yp o lie zko w a n y  p. K u lpa  
ośw iad czy ł na to , że jes t kandyda tem  p raw  i  bę­
dzie  s k a rż y ł p. S tap ińsk iego, pon iew aż a r ty k u łu  
te g o m ie  p isa ł. Na to  ośw iadczy ł p. S ta p ń s k i, 
że w  razie  pow tó rzen ia  się napaści tyg o d n ika  
„P ia s ta "  na cześć j e g o  żony-, g d z ie k o lw ie k  spotka 
p. K u lpę , oh iie  go ja k  p s a  k ijem  Pu dw u  ro ln e m  

p o w ló iz e n  u tego o ś w ia  iczetna , r z u c i ł  p. S ta p iń s k i  
dla  w szys tk  ch i d la  p . K u lp y  w id o c z n ie ,  s w ó j  b i­
le t  w iz y to w y  z  podan iem  dokładnego adresu..

nie wolno w Polsce? to gwałt, to podeptanie 
wolności! «

Temu lamentowi p. Strońskiego zdarzyła 
również pewna... przykrość- Oto świeżo 
założony przez endeków we Lwowie przed­
wyborczy dziennik „Kuryer Powszechny", 
nie zoryentowawszy się widocznie, że tu i- 
dzie o partyjny interes endecki, przyklasnął 
gorąco rozwiązaniu warszawskiej rady miej 
skiej. „Należało to zrobić już oddawna, — 
pisze „Kuryer Powszechny". — Rada miej­
ska w Warszawie uważała się za trzeci (?) 
śejm w Polsce... Ponoś brakowało księgi ka­
sowej i jakaś milionowa pozycya nie umiała 
się usprawiedliwić ze swego miejsca. I oto 
radę m. Warszawy, co tak wytrwale konku­
rowała z sejmem, postanowiono zamknąć- 
Brawo, panie ministrze skarbu!44

Niech sobie. p. Stroński przeczyta ten pra­
wdomówny przez omyłkę artykuł endeckie­
go dziennika...

ciele w s z y s tk ic h  u g ru p o w a ń  z ło ż y li ho łd  genera­
ło w i Ż e ligow sk iem u  i  w y ra z il i p rzekonan i^ , że m i­
mo us tąp ien ia  łączność m ię d zy  n im  a ludnośc ią  
n ie  będzie n ig d y  zerw ana.

Poczem  o pu śc ił p. S ta p iń sk i redakcyę  „P ia s ta * .
W  m yś l „P o lsk ie g o  kodeksu  h o n o ro w eg o " W ł. 

Boziew icza  A rb  24 orzekającego pod d) że je ś li 
osoba obrażona na honorze w łasnym  lu b  honorze  
żony, m a tk i, s io s try ,^na rzeczo n e j, o jca, b ra ta  lub  
in n e j, śzczególnie d rog ie j osoby, reagu je  czynn ie , 
natenczas zysku je  ró w n e  prawa Z obraz ic ie lem  
p ie rw szym , w yzn a czy ł p. S tap ińsk i Tadeusz p, Hocbs- 
m ana W ik to ra  i  M iko ła jsk ie g o  M aryana  jako  sw ych  
zastępców , oczeku jąc jako  o b raz ic ie l p ie rw szy , 
w y z w a n ia  p. K u lp y  S tan is ław a.

P. K u lp a  ‘S tan is ław  w ed ie  A r t. 101 w spom n ia ­
nego kadeksu honor, m ia t p raw o  i  o b o w iąze k  za­
żądać od ob taz ic ie ia  p. Tadeusza S tap iń sk it go s a -j 
ty s fa k e y i h ono row e j, pon iew aż jednak w przeciągu 
24 godz in  n ie  u c z y n ił tego, p rze to  zastępcy p. feta- 
p iń s k e g o  u w a ża li za stosow ne w  m yś l A r t .  58 
Kodeksu  honorow ego p rze d łu żyć  okres ten  do 48 
godz in , k tó ry  je d n a k  dn ia  23 lis topada  1921 o go­
d z in ie  11 u p ły n ą ł bezskutecznie.

W obec tego podp isani św ia dko w ie  p. Tadeusza 
Stap ńskiego s tw ie rdza ją , że a rt. 101 K odeksu  h o ­
norow ego o rzeka jący , że ob rażony ma obow iązek 
zażądać od obraz ic ie la  s a tys fa kcy i h on o ro w e j i  a rb  
58 o te rm in ie  w yzw a n ia  naruszone zos ta ły , w o ­
bec czego o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r „P ia s ta *  p. 
K u ipa  S tan is ław  p o s ta w ił się poza naw ias  lu d z i 
hon o ro w ych .

P odp isan i św ia dko w ie  s tw ie rdza ją  rów n ie ż , iż  
wed le  a rt. 130 Kodeksu honorow ego  W ł. B o z ie ­
w icza  p. Tadeusz S tap ińsk i u p :a w n io n y  jes t do 
o p u b liko w a n ia  n in ie jszego  p ro to kó łu .

K ra k ó w , dn ia  23 lis topada  1 9 2 1.
M a ry a n  M ik o ła js k i (m p .) Wiktor IIISshsmsR (mp.)

W  m yś l końcow ego u p ow a żn ien ia , n in ie jszego  
p ro to kó  u te ks t p o w yższy  poda ję  do pub licznej 
wiadom ości.

Tadeusz S tap ińsk i
K ra k ó w , ul. R e fo rm acka  V. 

- o o a - .

generała Żeligowskiego
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Przeciw ustawie wyjątkowej
Mowa posła dra Liebermana, wygłoszona na posiedzeniu Sejmu z dnia 

22 listopada
Szanowni Panowie! Niezawodnie niejednego 

«  Panów, tak, jak i mnie, uderzył fakt, że pro* 
jakit o ustawie wyjątkowej przeciwko knowa* 
ni om antyspołecznym nie jest podpis my przeu 
•p. miinis',ra sprawiedliwości, jakkolwiek p. mi* 
uiistetr urzęduje w najlepsizem zdrowiu fizycznem 
i umyałowem, z czego areaztą serdecznie się cie* 
szę.

Nie mogę sobie tego faktu inaczej wytłóma* 
ezyć, .jak tylko tem, że p. minister spra wiedli* 
wości, który jest szefem odpowiedzialnym za 
swój resort przed Sejmem, sam wstydzi się tego  
p ro je k tu ,  że nie chce łączyć swego nazwiska z 
tym potworkiem ustawodawczym, który leży 
przed, nami. I tak tedy p. minister, nie chcąc w i* 
docznie kryć swojem nazwiskiem tego projektu, 
wysłaj p. podsekretarza stanu, Rymowicza, któ* 
ry projekt zaopatrzył swojem nazwiskiem.

P. Rymowicz był tym, który w koanisyi praw* 
nadziej nie-.).' tii.de energicznie i wymownie zwal 
czai potrzebę uchwalenia ustawy wyjątkowej. 
N ik t  tak wymownie i tak przekonywująco nie 
zbijał tej potrzeby. Pizyuzem p. wiceminister 
złożył w  swych kilkakrotnych przemówieniach 
dowód, że jest bardzo dobrym znawcą bolszewi* 
z m u  i  niemniej dobrym prawnikiem. W tym 
podwójnym charakterze doskonałego : znawcy 
bolszewizmu i dobrego prawnuka ostrzegał Sejm 
przed u c h w a la n ie m  u s ta w y  w y ją tk o w e j.  Wska* 
izywiał Ua szkodliwość takich ustaw wyjątke* 
wych; komisya peuwracza poszła za jego gło* 
aem i jednogłośnie uznała, że obo wiązujące u* 
s ta w y  zupełnie wystarczają dla zaspokojenia 

tych potrzeb, jakie ma rząd w sprawie karania 
przestępstw antyspołecznych ozy an.typ iństwo* 
w y c h . Mimo to w  krótkim przeciągu czasu p. 
podsekretarz stanu, Rymowicz, podpisał projekt, 
k tó r y  jest żywem i  drastyoznem zaprzeczaniem 
jogo własnych wywodów i  arguma .tów. Nie 

możemy sobie tego inaczej wytłumaczyć, jak 
tem, że pan podsekretarz stanu

uległ p re s y i n ie k tó r y c h  s tro n n ic tw ,
domagających się ust;uwy wyjątkowej. Darem* 
nie wykazywano, że ustawy obowiązujące są aż 
nadito wystarczające. Daremree wykazywano, 
że ustawy wyjątkowe osiągają skutki wręcz 
przeciwne. Reiakcya zakrzyczala rząd! P. podse* 
kretarz, chcąc wid.ocB.-ie doprowadzić całą spra* 
wę 'do absurdu, stworzył ustawę pełną niedo* 
raecaności, potworności, absurdów i zamieszania 
prawniczego.

N a  czele tej ustawy mineści sdę przepis, który 
m a  na celu obionę istniejącego ustroju społe* 
cznego przed gwałtami. Każdy ustrój społeczny 
m a  wrodzoną potrzebę, konieczność bronienia 
się przeciw gwałtownym zamachom. Najdrasty* 
czniejszy przykład tego dali bolszewicy w so* 
wieckiej Rosyi. Nikt iz taką bezwzględnością 
n ie  bronił ustroju społecznego przez nich w  pro* 
wadzonego przeciw wszelkim gwałtownym za* 
machom. Ale jeśli chodzi ^ gwałt, to wystarczy 
obowiązujPtoe ustawodawstwo. Obowiązujące u* 
stawy kanne, które stosuje sędzia każdego dnia, 
zabierają tnicsłychanie drakońskie przepisy 

przeciw gwałtownym targnięciom się na obo* 
wiązujący ustrój społeczny. Jakaż więc zaclio* 
dzi potrzeba stworzenia jeszcze jednej nowej u* 
stawy? Otóż projekt ten idzie znacznie dalej w 
pewnych kieirumkach, aniżeln kodeksy, które ma 
my a czasów zaborczych, po rządach absoluty* 
stycznych, mianowicie k a rz e  w ię z ie n ie m  o d  2 d® 
18 l a ł  w s z e lk ie  EłOw», k tó re  m oże  u ła tw ić  w  p rz y  
s z ja śc i o b a le n ie  u s t r o ju  spo łecznego. Jeśli teraz 
panowie zastanowią się nad tem, to dojdą do 
przekonania, że niema zamachu na wolność ,po* 
lityczną i obywatelską, którogeiby nie .można po* 
kryć tym para,grafem tej ustawy.

A w dodatku, czy ustawa ta mieści w sobie 
określenie tego, ozem jesit ustrój społeczny i? 
stnięjący? Wiemy z doświadczenia cod,zimnego, 
że z istniejącym ustrojom społecznym, jest nio* 
roizerwaliniei złączone

paskarstwo i drożyzna.
Paiskarstwo i drożyna wypływają organicizmiie 

z ustroju. Próbowaliśmy wszelkich dróg admś* 
nia iiracyj nych, ustawodawdzych, aby pokonać 

paskarstwo, jednak nie dało się, bo ono jest czę* 
ścią składową organizmu gospodarczego: tak, 
jak morze nie da się odgrodzić od wysp, ktęre 
oblewa swe mi falami, tak .dzisiejszy organizm go 
i'pod,a.rozy nie da się oddzielić od paskarstwa.

Paskarstwo może być wytępiore, ponieważ ta.k 
głęboko tkwi w organizmie gospodarczym, tylko 
wraz z tym ustrojem społecznym. Pytam się pa* 
nów, czy me dojdzie do tego, że każdy paskarz

będz ie  s z u k a ł o b ra n y  w  te j u s ta w ie , każdy pa* 
skarż powoła s,ię n a  literę tej ustawy, powoła 
się na to, że p a s k a rs tw o  je s t  częśc ią  s k ła d o w ą  
d z is ie jszeg o  u s t r o jn  i czy nie będzie szukał obro* 
ny w tej ustawie przeciwko „przewrotowi społe* 
cznc,mu“ ?

Ni.e dość rua tem. Ustawa ta, podpisana przez 
p. Rymowicza, a nie podpisana przez pana mi* 
ni str a sprawiedliwości, idzr.e w swej krwiożec* 
czości znaca. ie dalej, aniżeli rosyjski kodeka 
karny, .aniżeli absolutyczny kodeks karny au* 
stryacki; o u&emiecikim nie mogę mówić, gdyż 
go nie znam. Według art. -i karana ma być karą 
od 2 do 10 łat

k a ż d a  p ry w a tn a  ro zm o w a , 
w której ktoś wyrazili np. w do nu, między przy* 
jaciółmi, swój pogląd, który mógłby kiedyś oba* 
lić usoTój społeczny. Każda rozmowa p*rywatna, 
jeżeli się o niej dowie zły sąsi.id, w której ktoś 
wypowiedział jakiś swój pogląd, jeżeli zostało 
dowiedzione, że snę wyrażał ujemnie o obecnym 
ustroju Społecznym, karana będzie więzieniem 
od 2 do 10 lat. (Głos: na złodzieju czapka gore). 
Tak odzywa się ten pan, na któiym czapka gore. 
Panowie zrozumiecie, jeżeli wejrzycie bez ra* 
miętności,spoko.jnie i  rozważnie w ten projekt, 
że, uchwarając go, wszystkie stronnictwa w Sej* 
mie dają rządowi w rękę rózgę, której może u* 
żywać w każdej sytuacyi przeciwko każdemu 
stronnictwu.

P.ząd postanowił przedłożyć ustawę o komu* 
nistach, ale apatyt przyszedł mu przy jedzeniu. 
Nie jest to ustawa przeciwko komunistom, jest 
to ustawa p rz e c iw k o  każdej o p o z y o y i p o lity c z *  
u e j i  s p o łe c z n e j. A  ponieważ układ sił w Polsce 
jeszcze się nie ustalił i  ponieważ każde stronni* 
ctwo może znaleźć się raz w większości, raz w 
mniej szóści, dlatego sznur kręci na swoją wła* 
sną szyję każde stronnictwo, które daje rządowi 
w rękę nie pełnię władzy, ale p e łn ię  sam ow -d* 
p o lity c z n e j.

Jeśli zachodzi potrzeba reformy naszego usta* 
wodawstwa karnego, to i rząd i Sejm ma sze* 
rokie pole do popisu w tym kierunku. Przyj* 
rżyjcie się Panowie kodeksowi rosyjskiemu kar* 
nemu. Kto go czytał choć pobieżnie, ten widzi, 
że jest to ustawa przykrojona dio państwa azya* 
tyckiego; ustawa, która tłumi i duś: każdy ruch 
społeczny i polityczny bezwzględnie, która wszy* 
stko tłumi, co jest niezależną myślą polityczną. 
Kodeks karny rosyjski robi wrażenie siatki dr u* 
cianej, rozpostartej na cale państwo, żeby żadna 
głowa nie podniosła się wyżej, ani ptak wyżej 
nie poleciał, niż rzgd sobie tego życzy. Otóż pod 
(pianowiamem tego kodeksu żyje w Polsce 15 mi* 
lionów ludzi!

Przyjrzyjcie się Panowie kodeksowi karnemu 
austryackiemu: pochodzą on z XIX stulecia, z 
czasów, kiedy szalał najbardziej wybujały ab* 
solutyzm i nienawiść do swobód obywatelskich, 
Pod panowaniem tego kodeksu żyje dziś około 
9 milionów ludzi, tak, że prawie trzy czwarte 
Polski żyje pod obuchem.kodeksów, narzuco* 
mych przez wrogie nam rządy absolutys t y c z.n e, 
które chciały tępić każdą miłość swobody i nie* 
zależność polityczną.

Ale te ustawy rządowi nie wystarczyły, rząd 
przychodzi z obostrzeniem tych przepisów. Ko* 
deks rosyjski, piętnowany przez nas w całej Eu* 
ropie, ten kodeks rosyjski nam w Polsce według 
opinii rządu nie wystarcza. Rząd przychodzi z 
projektem, który wprowadza

dziesięćkroć ostrzejsze saukeye karne.
Każda myśl, każde słowo, jeżeli zostanie od* 

slonięte i zakomunikowane władzy przez denun* 
cyanta, powoduje nieszczęście dla tego, który je 
wygłosił, nieszczęście w formie długiej od 10 do 
15 lat kary więziennej, również ma rodzinę jego 
sprowadza cały szereg klęsk i nieszczęść.

Jeżeli P a n o w ie  uch wal i cne' tę ustawę i ustawę 
pana Downarowicza, to nie będziemy mieli pra* 
wa nazywać się republiką ani demokracyą, bę* 
dziemy p o T c y o k ra c y ą , będziemy p a ń s tw e m  ab* 
s o lu ly s ty c z n c m . Kto przeczyta ten projekt do* 
kiladtnie, ten nie może znaleźć słów na wyrażenie 
oburzenia, że dziś po 130 latach niewoli, podczas 
której znosiliśmy najdziksze prześladowania po* 
lityczne i policyjne, że po 130 latach rząd polski 
przedkłada Sejmowi polskiemu, pierwszemu w 
odrodzonej Polsce, ustawę, która jest n a jw y ź *  
s z y m  w y ra z e m  s a m o w o li p o l ic y jn e j i r.iet ń o ra n * 
c y i  p o lity c z n e j.

Aby dać wyraz temu oburzenia, stawiam wnie* 
-sek, choć wiem, że go Panowie prawdopodobnie 
nie przyjmiecie, ale nie mam innej formy na,

wyrażenie oburzenia z powodu zohydzenia Pol* 
ski i Sejmu takim projektem, stawiam wniosek, 
żeby przejść Lad tym projektem do porządku 
dziennego. i

UWAGI
Jak kłamie prasa endecka?

Dokoła nieudatnego niedzielnego „wiecu* ende- 
ckiego w Sokole krakowskim do oma wczoraj­
szego jeszcze wszczynał lamenty i ataki na so­
cyalistów „Głos Narodu*, ale miarą tego co za 
bajki puszczono z obozu endeckiego poza Kra­
ków, może służyć notatka endeckiego „Kuryera 
Poznańskiego* o tem zgromadzeniu.

Tam już oook socyaustów znaieźii się nagle — 
żołnierze pod komendą sierżantów.

„Następnie — pisze ów dziennik — wtar­
gnęło na satę kilkunastu żołnierzy i awóch sier­
żantów, którzy groził) zebranym za kryly^ę, 
jaką mówcy wygłosili w siosuuku do Naczel­
nika państwa*.
O.óż epizodu takiego zupełnie nie było, ale 

widocznie endekom chod/ito o to, ażeoy po­
uczać na oaleglość, jak narażają się icn mówcy!

Żoioierze, bagnety, szable — gwałi zbrojny — 
nic ich n:e przeraża!.. A zarazem chcieli popi­
sać się, jak nie szczędzili osoby Naczelnika 
państwa.

Tymczasem bez żołnierzy i bez sierżantów — 
poprostu z poczucia swej słabości w Krakowie 
są tu endecy znacznie mniej napastliwi i aro­
ganccy chcćoy w stosunku do belwederu, niż 
tam, gdzie są bardziej rozpanoszeni.

Chrześcijaństwo, socyalizm i futu­
ryzm... jednako potąpione

Gdzie zapyta czytelnik? Nadaniach organu ks. 
Lutosławskiego.

Czyni to p. Pieńkowski, krytyk artystyczny i 
literacki tego dziennika. („Gaz. Warsz.").

Odczyt jego w jednym ze stowarzyszeń akade­
mickich tak reprodukuje „Gazeta Yv arszawska", 
okadzając swojego wspólpracownika-prelegenta 
mianem jednego z najwybitniejszych(?) mów­
ców i krytyków sztuki i literatury":

Jeżeli się przypatrzymy dwu tworom ju­
daizmu t. j. Chrystyaaizmowl, temu pier­
wotnemu nie pojwolucyjnemu, który przy­
brał miano katolicyzmu narodow ego w każ­
dym poszczególnym narodzie, i socyalizmo. 
wi, to zobaczymy tam tylko myśl destruk­
cyjną, zaprzeczenie życia, zabicie go w ka­
żdym zdrowym przejawie — śmierć.

Dalej czytamy: „Cechami twórczości żydow­
skiej jest mózgówość. cynizm i maska", a o fu­
turyzmie dodano zaraz, że jest to „typowy wy­
kwit cynizmu i mózgowości".

Źe krytyk k le iy k a ln o - jn d e c k ie g o  pisma pom­
stuje na socyalizm — to rz&c,z zrozumiała; że 
mu thoe przylepić etykietę żydowsgą, sprzeczną 
z duchem rasy aryjskiej — to idzie po linii tak­
tyki klerykalnej; że walczeniem ze zdrowymi 
przejawami życia zwie walkę socyaiizmu z dła­
wiącym oddech tego życia kapitalizm na -— to 
kwestya wykrętnego endeckiego frazesu. Źe u- 
tożsamia ów szukający w ascetyzmie ucieczki 
przed życiem chrystyanizm pierwotny — z »o~ 
cyaliamem, pragnącym ca ą ludzkość dopuścić 
do korzystania z dobrodziejstw naprawdę ludz­
kiego życia — to wyskok osobliwego myślenia 
„jednego z najwybitniejszych" endeckich lite­
ratów.

Ale najz/namienniejsze jest to, co wypisuje p. 
Pieńkowski na temat „pierwotnego chrystyani- 
znru", czyli... chrystyan*zmu apostołów. I dalej, 
jak usiłuje on. wyodrębnić zeń katolicyzm, u- 
czyr.ić z tego katolicyzmu jakiegoś duchowo zu­
pełnie zmienionego potomka, który swojego po­
chodzeń, ia żenuje się...

Wystąpienia p. Pieńkowskiego można,by nao- 
gół zbyt sery o nie traktować, gdyby nie to, że w 
tym wypadku redakeya „Gaz. Warsz." solidary­
zuje się z nim kompletnie. A przy tem p. Pień­
kowski, charakteryzując tak katol cyzm, miał 
na oku to, co istotnie czują nasi klerykali; ob­
chodzą ich głównie te tradycys władzy, które 
katolicyzm przez swoją silną organizacjo wy­
tworzył; natomiast nie posiadają oni nic z du­
cha chrześcijańskiego, który krzewili byli apo­
stołów ie.

I tu może lepsza, jest otwartość p. Pieńkow­
skiego, niż obłuda innych symulujących świę- 
toszkostwo .endeków.

Natomiast, jeżeli p, P. miał aa myśli katoli-
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eyztm pclśki. to fałszywie dopatrywał się w nixo 
odmiany narodowej.

Główni wodzowie tego oibozu w swojej pogoni 
za władzą w Polsce p rz e c iw s ta w ia ją  p a ń s tw o ­
w o ś c i polskiej średniowieczne pojęcia o pra­
wach Rzymu i na tem tle poróżnił się by! z nimi 
nisdawno-zmarly Andrzej NRemojewski,

O faktycznym stanie syfcuacyi gospodarczej 
holski pouczają najlepiej cyfry jej bilansu han* 
iłowego, W pierwszej połowie bieżącego roku, 
P»_ — jak urzędownie oświadczono — dobrych 
niwach Polska musiała sprowadzić z zagrani* 

cy i 62.000 ton środków żywności, w tem 269.000 
zaoza. i mąki. Równocześnie cyfry wywozu do* 
wodzą jasno, że Poiska jest w przeważnej części 
krajem rolniczym o mało rozwiniętym przemy* 
rte, gdyż z wywozu 880.000 ton wywift surow* 

ów wynosił 640.000 ton. Wartość pieniężna wy* 
wozu wynosiła zaledwie jedną trzecią część <vaff* 

ści przywozu.
W  zwierciadle tych cyfr można zrozumieć ra* 

ciość, % jaką u nas przyjęto wzrost kursu marki. 
Pomeważ Polacy z usposobienia swego małe ma* 
ą zrozumienie dla faktów, popartych nawet cy* 

!rami, zdawało się im, że podniesienie się kuumt 
marki oamaoaa koniec wszystkich dolegliwości, 
Go tam przywóz czy wywóz! J azali marka ma 
trzy* lub czterokrotną wartość, wszystko zsunie* 

ni się na lepsze. W rzeczywistości jednak spra* 
wy wyglądają inaczej. Po tylu .niespodziankach, 
jakie przyniosły lata powojenne w dziedzinie go* 
ą. odarczej, mamy u siebie nową niespodziankę: 
nasz kraj zaczyna przeżywać symptomy zbyt wy 
sokiej waluty 1 

Zwyżka kursu naszej marki stała się ciężkim 
ciosem dla naszego życia gospodarczego. Wyż* 

marka przygniata msz przemysł. Obecny 
sŁan marki okazał się zbyt wysoki dla naj waż* 
mojszych gałęzi naszego przemysłu, przadewmy* 
stkkm dla wlókaermioaego i jnetalurgiciznego. 
'ó ewnątrz kraju nastąpiła wstrzemięźliwość w 
zakupach w nadziei, że ceny spadną. Zagranica, 
nie może u nas kupować, gdyż koszta produkcyi 
riążą na produkcyi w teki sposób, że tylko przy 
niskim kursie naszej waluty interes z zagrani* 
oą byłby możliwy. To wstrzymacie zakupu przez 
rynek wewnętrzny i zewnętrzny odbija się w 
pierwszym rzędzie na Ikłasfe robotniczej, gdyż 
powoduje wydalanie robotników, ogranłsozeniia 
czasu pracy, albo zupełne zamykanie fabryk. 
:*rc»stem następstwem tego staniu rzeczy jest 
wzrost beiarobocia z każdym dniem. A przy tem 
wssystkiem wzrost waluty wcale .nie, albo nie* 
z nacszn ie  tylko odibił się na stanie cen.

t*oLąd hasłem gospodairczem w Polsce było 
..podniassenie wąluty", teraz zastąpiło je inne 
kasio .kciżeni® cen". To drugie, jak praktyka 
oatazuje, jest trudniejsze od (pierwszego. Wazy* 
-■.k;e rozporządzenia i  upomnienia zmierzające 
do obniżenia cen wydały nikły skutek. Niektóre 
ceny (artykułów przemysłowych) spadły więcej, 
insie (niektórych artykułów żywności) mniej, ale 

niżki w na j lepszym razie wynoszą 20 dio 30 
procent, podczas gdy zwyżka kursu marki — w 
•porównaniu *  obceani walutami — dochodzą do 
300 procent.

Rozwiązania tego zagadnienia trzeba szukać 
a wsi. Prijekty finansowe rzędu,dążą do wię* 

ksz go obciążenia chłopa podatkami i danina* 
nu, 'Urlop, który w minimalnych ilościach ku* 
pujt artykuły z zagranicy sprowadzane i  który 
tóż z tego powodu na© jest interesowany w 
wzroście maiki w stosunku do walut obcych, 

jąe przed sobą perspektywę większych cię* 
ów na rzecz pafistiwa, zaczął podnosić ceny 
r e produkty, aby spodziewamy ciężar z gó* 
przerzucić na konsumentów. Za wzrostem 

en tych produktów, głównie artykułów żywno* 
-a, musiał pójść wzrost zarobków robotniczych. 

b« utrzymanie ich na dotychczasowym pozio* 
Wysokie płace obciążają produkcyę prze* 
wą i  uniemożliwiają jej uteymanie się 
-tychczasowym poziomie.
|p nie wierzy nietylko w podniesienie się, 

et w stabilizacyę naszej waluty. Chłop 
mwidzl, że rząd daje przykład a podoo* 

cen. Jeżeli rząd w ostatnich tygodniach 
' % ouki«r, naftę, sól, bemzynę, koleje, ty* 

to — pyta się on — dlaczego on ma 
" DT ć ceny mleka, masła, jaj i t  d.? Ku*
P'*ec - a inny przykład przed oczyma: oto kurs 
na Ki w stosunku do franka podniósł się bib 
ko o połowę, mimo to rząd w taryfach poczto* 
wych i telegraficznych utrzymuje starą relacyę 
marki do franka, ba — nosi się nawet z planem 
■ podwyższenia tych taryf.

Toteż do pewnego stopnia, jako protest prze­
ciwko ultramontanizmowi polskiego kleru rzym­
sko-katolickiego, występuje na arenę — dość 
ro;,krzewiony w Ameryce polski kościół narodo­
wy. Ale przeciw temu kościołowi walczy wła­
śnie... ..Gazeta Warszawska.".

Zniżka cen — przyznajemy to — nie może na* 
stąpić na rozkaz, mimo, że uchodzi ona za jedy* 
ny środek ratunku w obecnem przesileniu go* 
spodarczem. Jak dojść do tego celu, na to rząd 
jaszcze środka nie znalazł, o ile ktoś nie zechce - 
za taki uważać półśrodków: lotbmaeaiie toryfy 
kolejowej, zasyistowania podatku w ęglowego itd. 
Ludność jednak ma słuszną pretensyę do rzą* 
du, aby on coś pozytywnego w tym kierunku 
zdziałał. Nie wystarcza — jak się okazuje — 
sama chęć i dohra wola, które w sprawcach go* 
spódarczych nile mają żalnego zmaczania. Jak 
apel do „sumienia" i „patryotyzmu" pazmteł 
hazisknteczny, tak będą bezskuteczne wszystlde 
półśrodki, niezdolne do uchwycenia zła u pod* 
staw. Nie wystarcza wkońcu praca nad środka* 
mi naprawy stosunków finansowych państwa, 
tylko trzeba, też starać się o naprawę stosunków 
gospodarczych ludności, która jest przecież naj* 
większym majątkiem państwa. Słowem — trze* 
ba zejść z obłoków j zająć się naprawdę zaga* 
rJeniami goapodarczemi.

//.

Po Medyolanie —  
Werona

Korzystając z osłabienia ruchu robotniczego, 
ooaz z kryaysu go&podai^czego, który napełnia 
obecnie troską ekonomistów wszystkich krain 
po obu stronach Atlantyku, kapitaliści włoscy 
postanowili posunąć się naprzód w swej kontr* 
.ofensywie przeciwko robotnikom. Pragną, oni 
znieść ośmiogodzinny dzień procy, zredukować 
zarobki robotnicze i to pomimo ustawicznie wzra 
stającej drożyzny oraz zaprowadzić cła ochron* 
ne. Obradująca w pierwszej połowie listopada 
b. r. w Wero/nie konferencya włoskiej generał* 
nej konfedesracyi pracy (Związków zawodowych) 
musiała z konieczności zastanawiać s:ę nad spo* 
sobem obrony przed tą kapitalistyczną kontr* 
ofensywą.

W toku obrad oikazalo się jetóuaikże, że jedność 
ruchu robotniczego jest jeszcze zagrożona. Sta* 
ry spór między komunistami a soeyaUistuni wy* 
buethł znowu. Komuniści, krytykują taktykę 
przywódców konfederacyi, izadaw»al.ijących się 
zawieraniem lokalnych kontraktów i nie wywo* 
ływujątcych konfliktów ogólnokrajowych w ra* 
zie wybuchu lokalnej walki cennikowej. Tak na* 
przykład dla metalowców w Lombardyi zawar* 
to odrębny kontrakt, przez co, jak zarzucają 
komuniści, pozbawiono innych robotników soli* 
diamości, ponieważ robotnicy lom.bard.zcy są już 
awiązaaii zawartą umową. Na tę krytykę odpo* 
wiadają umiarkowani, że nie chcą wyzyskiwać 
poszczególnych konfliktów dla narażania robo* 
tników na masowe eksperymenty. Przywódcy 
konjederacyi chcą wedUug oświadczenia posła 
Reina utrzymania, albo podwyższania obecnych 
płac i dlatego nie dążą do tego, aby każdy kon* 
flikit lozkLmuchać w strejk generalny, a potem 
w rewolucyę. Sekretarz zwiiązfcu drukarzy Bru* 
no podikireślał, ż© zarówno komuniści, jak i  trzy* 
mający się podobnej taktyki syndykaiiści dążą. 
do wywołania generalnych strajków dla celów 
politycznych, nie mających w gromcie rzeczy nic 
wspólnego tz inuchem zawodowym. Jiesacze to* 
strzaj (przemawiał deputowany Buozzi, sekre* 
tarz związku metalowców. Według mego pre* 
terasya poisizczególrtej grupy robotniczej do pro* 
klamowanla strejku generalnego w jej interesie 
powoduje. brak krytycznej oceny własnych sił 
i  składanie własnych niepowodzeń na inne gnu* 
py, w z a je m n e  jątrzenia, nieporozumienia i fer* 
menty. Opróciz tego — jak mówił Buozżi — wie* 
czna gadanina o strejku generalnym wywołuje 
iłuzyę, że problem bezrobocia da się uleczyć przez 
ten cudotwórczy środek leczniczy. Również so* 
krelairz generalny konfederocyi d‘Aragona pod* 
kreślał, że należy szukać innej taktyki obron* 
n e j,  niż strejki.

Na tem podłożu wyrósł projekt zbadania po* 
łożenia finansowego poszczególnych gałęzi prze* 
mysiu. Przemysłowcy twierdzi?.. że położenie

zmusza ich do redukcyi. płac. Na ten argument 
przywódcy konfederaeyi zażądali dokładnego 
zbadania sytuacji przadsiębiorstw. Projekt ten 
poparł minister przemysłu Benoduce (który je* 
dnak opowiada się rówiueż za redukcyą płac). 
Natomiast komuniści i przemysłowcy stoją nia 
jednem i temsamem stanowisku, — praemysło* 
wcy ponieważ nie chcą, aby ktoś zaglądał im 
do interesów, — komuniści, gdyż uważają śledź* 
two w przedsiębiorstwach za nierewoluwjne.

W  głosowaniu (Zdecydowana większość opos* 
wiedziała się za dotychczasową taktyką. Głoso* 
wało za -nią 1,426,521 głosów, komunistów po* 
parło 415,712 głosów', wreszcie od glosowainba 
wstrzymali się delegaci, reprezentujący 18 ty*: 
sięcy głosów.

Jeszcze ważniejszy jest wjmik głosowania mad 
stosunkiem do organizacyj międzynarodowych. 
Dotychczas wobec flirtu, jaki dość •długo trwaJ 
pomiędzy włoską parlyą socyalistyczną a Mo*; 
skwą, stosunek do „żółtej" międzynarodówki 
amsterdamskiej - był niewyjaśniony, W Jecie r. 
1920, równocześnie kiedy partya najwięcej zbli* 
żała się do międzjmarodówki, konfodera*
ejra wysłała delegatów na kongres międzynaro* 
diówki zawodowej komunistycznej do Moskwy. 
Tam delegaci włoscy zobowiązali się zawiązać 
przepisane „jaczejki" wewnątrz własnej (orga* 
nizacyi. Potem na londyńskim kongresie sswtąa* 
ków zawodowych (listopad 1920) uzależniono 
stanowisko włoskich związków od wyniku kon* 
gresu w Livorno, który właśnie wtedy miał saę 
zebrać. Lecz i korgres w Livorno nie dał jasne* 
go wyniku. Kwestya stosunku włoskiej konfe* 
deracyi pracy do Amsterdamu i do Moskwy zo* 
stała nada! otwarta. Obecnie po kongresie me 
dj^lańskim robotnicy włoscy zerwali otwarcie 
% Ill»ą międzynarodówką. W  rezultacie w We* 
ronię opowiedziała się konferencya aa, pozosta­
niem w międzynarodówce amsterdamskiej. Ko* 
mutniści zakwestyoinow-ali ten rezultat, podkre* 
ślając, że podobną, uchwalę może powziąć, tylko 
ogólny kongres związków zawodowych. Konfe* 

-drracya nie przychyliła się jednak do tego zda* 
nia.

W ten sposób konferencya w Weronie przy* 
'niosła zasadnicze i bardzo ważnie uzupełnieni© 
kongresu medyolańskiego. K ra .

K R O N I K A
Kraków, 25 listopada..

Ankieta budowlana w Krakowie
Wykonując uchwałę Bady miejskiej, powziętą 

na wniosek r. m. tow. Łapińskiego, zwołało pre- 
zydyum miasta ankietę w sprawie potanienia ma- 
teryalów budowlanych. Ankiecie, odbytej we czwar­
tek wieczorem w sali Rady miejskiej, przewodni­
czył wiceprez. Sare, referat wygłosił inż. Krzyża­
nowski, który wj kazał, że produkeya 1000 cegieł 
kosztuje 12.( 00 mk, podczas gdy cena ich wynosi 
obecnie 22 000 mk. C gfa pod.ożała 715—730 razy, 
a właściciele cegielń mają czysty zysk w wyso­
kości 75 procent. Nie robocizna, lecz nadmierne 
zytki fabrykantów materyałów buaowianych są przy­
czyną urożyzny tychże. Produkeya 1000 kg wapna 
kosztuje 9473 mk, podczas gdy cena wagonu wy­
nosi 170—180 tysięcy mk, a więc zysk wynosi 
8 5 - 8 8  %. Wapno podrożało 1300 razy, podczas 
gdy żywność 650 razy. Cementu me można nabyć 
w fabryce, gdyż sprzedają go w pasku fryzyerzy, 
adwokaci itp. w kawiarniach. Cement zdrożał S5Q 
razy (obecnie 3500 mk za 100 kg). Przeciwko 
lichwie materyałów budowlanych należałoby ener­
gicznie wystąpić.

W dyskusyi fabrykanci cegieł i cementu (Ehren- 
preis) skaiżyli się na brak i lichą jakość węgla, 
co powoduje ciągłe przerwy w produkcyi, oraz 
podwyższa znacznie jej koszta. Adw. Ehrenpreis, 
właściciel fabryki cementu, usiłował nawet udo­
wodnić, że „dopłaca" do swej fabryki, gdyż wy­
da! kilkanaście milionów na remont fabryki i twier­
dził, że fabryki z powodu braku węgla produkują 
za mało cementu.

W dalszej dyskusyi stwierdzono, że w Krakowie 
są n a jw yżs ze  ceny m a te ry a łó w  budow lanych z po­
wodu żywego ruchu budowlanego i zapotrzebowa­
nia tychże materyałów.

R. m. Peroś domagał się przedłużenia czasu 
pracy w przemyśle budowlanym jako sezonowym. 
Odpowiedzieli mu r. m. tow. Oplustil i Łapiński, 
którzy oświadczyli, źe możliwe to będzie w wy­
jątkowej chwili wielkiego ożywienia ruchu budo­
wlanego, zaś przy obeenem bezrobociu jest to nie­
możliwe.

R. m. dr Gross domagał się kontroli nad cenami 
materyałów budowlanych.

Następstwa polepszenia się kursu marki
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Dalszy ciąg dyskusyi, toczącej się do późnego 
wieczora, podamy jutro.

Przeniesienia Krakowa do pierwszej klasy płac. 
Deiegacya Związku zrzeszeń pracowników publi­
cznych, w której skład wchodzili pp. dr Krajewski, 
Kolinek i dr Markiewicz, udała się do Warszawy 
i w poniedziałek wraz z delegącyą lwowską i war­
szawską przedstawiła ministrowi varbu p. Michal­
skiemu trudne położenie materyame pracowników 
publicznych. Pan minister skarbu, uwzględniając 
podniesione motywy, zgodził się na przeniesienie 
szeregu miejscowości do wyższej klasy plac. Kra­
ków i Lwów zostaiy przeniesione do pierwszej 
klasy' plac z ważnością od 1 października br. Wy­
płata różnicy nastapi w najbliższym czasie.

0 meldunki policyjne. Przeprowadzony w ubie­
głym miesiącu spis ludności wykazał, iż w Krako­
wie meldunki policyjne znajdują się w zupełnem 
zaniedbaniu. Stwierdzono, że podejrzane osoby, 
przebywające w naszem mieście, zupełnie nie pod* 
dają się przepisom meldunkowym, dzięki opiesza­
łości właścicieli domów i braku kontroli w tym 
kierunku ze strony policyi. Jak się dowiadujemy, 
okręgowa polieya państwowa w Krakowie odniosła 
się do odpowiednich władz, aby zarządziły pono­
wne gruntowne i pod silną kontrolą przeprowa­
dzenie meldunków całej ludności Krakowa. Może 
ta akcya eneigicznie i dokładnie pizeprowadzona 
da sposobność władzom wykrycia i usunięcia 
względnie unieszkodliwienia mętów społecznych, 
które dotąd bezkarnie grasują.

Wybór sziekena wydziału hutniczego w Akademii 
Górniczej. Kollegium profesorów Akademii Górni­
czej wybrało inż Rodziewicza-Bielewicza Antoniego, 
profesora budowy maszyn hutniczych, dziekanem 
wydziału hutn czego.

2 teatru J. Słowackiego. Dzisiaj „Ojciec- Strind- 
berga z p. Adwentowiczem i p. Żmijewską. Dzi­
siejsze przeustawienie zakupił w całości Związek 
urzędników „Nuza“, wobec czego „Ojciec* powtó­
rzony będzie w sobotę i w poniedziałek. W nie­
dzielę popoł. „Bajki" Bałuckiego, wieczorem „Dzie­
je salonu

2 teatru Bagatela. Dziś i jutro „Płomień*. Pra- * 
gnąc uprzystępnić szerszym sferom inteiigencyi 
poznanie tych widowisk, dana będzie „Kobieta, 
która zabiła" w niedzielę po poł. po cenach zni­
żonych do połowy. Próby wesołej farsy „Nasi nad 
Bałtykiem" dobiegają końca. Premiera w ponie 

'działek, na któią od dziś sprzedaje kasa bilety.
M ie js k i teatr Opera i Operetka. Dziś w piątek 

25 b. m. operetka J. Straussa „Noc w Wenecyi". 
Jutro w sobotę „Róża Stambułu", operetka Falla. 
W wznowionej operetce wezmą udział cały zespół 
operetkowy oraz pp. G o d le w s k a  j Ślęzak, którzy 
wystąpią gościnnie w sobotę i niedziele wieczór.

Z teatru Nowości. W poniedziałek 28 b w. od­
będzie się premiera polskiej operetki Włąsta „Cyr­
ków ka“ , do której muzykę skomponował Piotrow 
ski. Operetka ta pełna humoru i komicznych sy- 
tuacyj, będzie wykonana przeważnie przez a-ty- 
stów reprezentujących komizm. Główne role od­
tworzą pp. Kamińska, Walewska, Woliński, E. Pi­
larski, Kaczorowski i inni. Wspaniała oprawa sce­
niczna tak dekoracyjna jak i kostyumowa, oraz 
piękny w elki balet zapewnią operetce tej powo 
dzenie. Na premierze będzie obecny kompozytor 
A. Piotrowski. W sobotę i w niedzielę wieczór 
wznowienie operetki Eysiera „Wróg kobiet*.

Koncert Stanisława G ruszczyńskieg o  odbędzie się 
w niedzielę 27 b. m. w Starym Teatrze. Koncert 
rozpocznie się punktualnie o godz. 8 wieczór.

Orkiestra pod dyrekcyą St. N imysławsk ego w 
Begateli wystąpi w niedziele 27 o godz. 11 przed 
południem ze wspaniałym programem. Drugi i o- 
statni koncett tej orkiestry odbędzie się w nie­
dzielę 27 bm. o godz. 3 i pół po poł. w teatrze 
Opera i Operetka ze zmienionym pt ograniem.

Pisrwsry wsecsśr Cypryana Norwida ku uczcze­
niu 100 letniej rocznicy urodzin odbędzie się na 
kursach literackich (św. Anny 2) w piątek 25 bm. 
o godz. 7 wieczór. Prelekcyę wygłosi dr. J. Brodz- 
ki, recytacyę reż. A. Węgierko.

iul-an Tuwim w niedzielę^ grudnia wystąpi w 
sali „Sokoła* z własnym „Wieczorem autorskim* 
(nowe oryginalne poezye i przekłady), zaś we 
czwartek 8 gruinia wygłosi preiekcyę na aktualny 
temat „D ja bet Rosyi*. Na obydwa wieczory bilety 
do nabycia od dziś w księgarni Krzyżanowskiego, 
Rynek A—B.

Odczyt w Muzeum przemysłowem. Dnia 25 bm. 
w piątek o godz. 7 wieczór odbędzie się w sali 
wykładowej miej. Muzeum przemyslowego, Smo­
leńsk 9, 1 p , odczyt p. prof. Henryka Cieśli p. t.
, W ysp iań sk i, jako plasiya".

VtDeczoJ?ek Oddziału Związku m e ta lo w c ó w  w
Podgórzu odbędzie się w sobotę 26 bm. w sali 
Domu robotniczego, plac Serjkowskiego 11. —... 
Wstęp za zaproszeniami.

Przyjmowanie do straży celnej przez komisyę 
kwalifikacyjna, urzędującą w Krakowie przy ulicy 
Podzamcze 30, przedłużono do soboty 26 b. m. 
włącznie.

Odnośnie do notatki „sprytny oszust* w numerze
z 19 bm. przesyła nam p„ Kinda następujące spro­
stowanie : Nieprawdą jest, jakobym przyszedłszy 
w odwiedziny do żony kolegi p. Szcz. miał pod 
groźbą samobójstwa wymusić gotówkę, natomiast 
prawdą jest, że będąc w potrzebie zwróciłem się 
do p. Szcz. o pożyczkę 4000 mk, a ponieważ p. 
Szcz nie miała gotówki, wręczyła mi kosztowności 
celem zastawu. Kosztowności te zastawiłem u p. 
G, który wbrew układowi nie mógł mi ich zwró­
cić, kiedy odniosłem się do niego z pieniędzmi po 
odbiór tychże. Pieniądze w wysokości* 4000 mk 
zostawiłem u p. G. mimo nieodebrania kosztowno­
ści. Według porozumienia się p. Szcz. z p. G., 
którzy się przypadkowo znali, zobowiązał się p. 
G. zwrócić kosztowności wprost p. Szcz. Co do 
węgla względnie wyłudzenia pieniędzy na dostar­
czenie tegoż, oświadczam, że na prośbę kupc. obie­
całem dostarczyć węgle* pieniądze zaś sama p. 
kupc. mi wręczyła. Po przesłuchaniu i po urzędo- 
wem stwierdzeniu mego wyjaśnienia w komisarya- 
eie policyjnym zostałem natychmiast zwolniony.

Kradzież biżuteryi i garderoby. Na szkodę p. Ma­

ryi Zielińskiej, zatrreszkałej przy ul. Felicyanek 4, 
skradziono onegdaj w nocy garderobę, bieliznę
oraz biżuteryę łącznej wartości miliona marek.

— o o o —
Z POLSKI

Tragiczny epil»g wesela. W nocy z niedzieli na
poniedziałek ubiegły na Kolonijce (za Powąaka* 
mi) pod Warszawą odbywtla się uroczystość we* 
selna robotnika dazyrekeya miejskiej Leona 
Wociala. W uczcie brała udział cala rodzima 
Waciak. Wszyscy uozastnicy uczty weselnej 
chorowali z objawami zatrucia. Lekarz pogoto» 
wia, stwierdziwszy zatrucie alkoholem i nieświe* 
żerni potrawami, przewiózł do szpitala św. Ducha 
24sle> niego Maryana Woniała, matkę jego 52* 
letnią Magdalenę Wocialową i kuzyna ich 26* 
letniego Władysława Dębskiego, gdzie wszyscy 
zmarli. Pozostałe ofiary tragicznej uczty wesel* 
mej: 63'letni Michał Wociala i 264etnia Pauiina 
Komderafio udzieleniu pomocy, pozostały na ie* 
ctzeniu w domu.

Z ZAGRANICY
Mie morderca Erzbergera, „Lokal Anzeiger* do. 

nosi z Drezna, że odnoszą tatn wrażenie, jakoby 
człowiek, który się podaje za mordercę Tilłesana, 
nie był nim.

Sejmowy sąd honorowy
(PAT). Warszawa, 24 listopada.

Konwent seniorów rozpatrywał opracowany 
przez marszałka projekt postanowień, dotyczący 
utworzenia sądu honorowego. Proiekt jest po­
myślany jako dodaiek do regulaminu i będzie 
na najbiiższem posiedzeniu przedstawiony Izbie 
do zatwierdzenia.

Artykuł t. Rozpatrzenie spraw, w których 
cześć posłów sejmowych została zakwestyono1 
wana, podlega sądowi honorowemu.

Artykuł 2. Członkowie sądu honorowego: 
arbitrem lub superarb trem może być wicemar­
szałek Sejmu lub poseł prezentowany przez 
klub.

Artykuł 3. Prezentowanie przez klub odbywa
się corocznie w ten sposób, że każdemu klu­
bowi, tworzącemu zespół co najmniej 7 człon 
ków, przysługuje prawo prezentowania kandy­
data. Klub, liczący więcej niż 39 cz on ków, ma 
prawo przedstawić po jednym kannydacie na 
pełnych 20 członków. Losowanie klubu w celu 
prezentowania jest dopuszczalne. Aż do nowych 
•wyborów kandydat jest nieusuwalny.

Artykuł 4. Sąd składa się z dwóch arbitrów 
i superarbitrów. Formuje się do poszczególnej 
sprawy w ten sposób, że strona winna w-'prze­
ciągu trzech dni po otrzymaniu wezwania ze 
strony marszałka wybrać jednego arbitra z grona 
kandydatów wymienionych w artykule 2 i 3. 
Jeżeli strona terminu tego wezwania nie do­
trzyma, prawo wyboru arbitra przechodzi na 
marszałka. Marszałkowi przysługuje również

Pierwsze posiedzenie 
niemieckich

Wiedeń. (PAT) „Neues Wiener Tagblatt* donosi 
z Genewy pod datą 23 bm., że pierwsze* spotka­
nie delegatów dla rokowań gospodarczych polsko- 
niemieckich rozpoczęło się dzisiaj w pałacu Ligi 
narodów. Generalny sekretarz L.gi Drummond o- 
twozył obrady mową powitalną. Następnie zabrał 
głos przewodniczący Calonder, który wyraził na­
dzieję, że rokowania wydadzą dobry rezultat. Ze 
strony niemieckiej przemawiał byty minister Schif- 
fer, ze strony polskiej delegat Olszowski. Po tem 
pierwszetn posiedzeniu, które miało charakter ofi- 
cyałnego powitania, o godzinie 5 po poł. odbyło 
się drugie posiedzenie, które trwało do godziny 7. 
Wedle doniesień posiedzenia mają być tajne. Dia 
dzienników będą wydane oficyame komunikaty. 
Uchwaia co do miejsca późniejszych rokowań je­
szcze nie zapadła. Przeciw Genewie oświadczyli 
się też delegaci pols:y, jak i niemieccy. Prawdo­
podobnie będzie wynrany Gdańsk za miejsce ro­
kowań.

Geiewa. (PAT) Po drugiem posiedzeniu faonfe-
reneya wydała następujący urzędowy komunikat: 
Decyzya Rady Ligi narodów w Genewie, zatwier­
dzona przez sprzymierzone mocarstwa, p< ze wid uje 
uwład pomiędzy Polską a Niemcami, mający ure­
gulować na czas przejściowy stosunki na Górnym 
Śląsku, jak również sprawę mniejszośń narodo­
wych. Pierwsze pos edzenie niemiecko- polskiei 
‘konferencyi odbyło się w sekretaryade Ligi na­

prawo wyboru arbitra, gdy postępowanie prze­
ciwko posłowi następuje z urzędu.

Artykuł 5. Suoerarbitrem może być również 
jedna z osób wymienionych w artykule 2 i 3. 
Arbitrowie winni w przeciągu 48 godzin po za- 
mianowauiu donieść marszałkowi, kogo wybrali 
na superarbitrów. Jeżeli tego nie uczynią, bądź 
też oświadczą, że co do osób superarbitrów' zgo­
dzić się nie mogą, superarbitra wyb*era wię­
kszością głosów marszałek razem z dwoma naj­
starszymi z obecnych w Warszawie wicemar­
szałków.

Artykuł 8., Sąd, ukonstytuowawszy się, spi­
suje w obecności stron protokół, z którego wy­
nikać musi stan rzeczy, oraz ewentualne zesta­
wienie dowodów, których przyjęcie jest potrzebne 
do wydania wyroku. W postępowaniu z urzędu 
przeć.wko posłowi marszałek mianuje zasiępcę 
z interesu publicznego.

Artykuł 7. Koresponciencyę sądu na zewnątrz 
(ua przykład zażądanie akt, wezwania świad­
ków) podpisuje marszałek.

Artykuł 8. Marszałek również ma prawo sam 
lub przez zastępującego go wicemarszałka wdro­
żyć w raz e potrzeby postępowanie śledcze, 
jeszcze zanim się sąd honorowy ukonstytuuje!

Ariykui 9. Ląu wydaje wyrok po wysłucha­
niu stron większością giosów. Motywa wyroku 
muszą być ziożone na piśmie na ręce marszałka, 
który w porozumieniu ze superaroitrem decy­
duje o formie publikowania wyroku.

dia rokowań polsko- 
o G. Śląsk

rodów pod przewodnictwem Całondera. Niemcy 
reprezentował były minister Schiffer, sekretarz 
stanu Lewald i hr. Schulenburg z ministerstwa 
spraw zagranicznych. Pois.tf rejr ezentowali Kazi­
mierz Oszowski, radca Perłowski i sektetarz 
Kra ruszty k. Posiedzenie otworzył sekretarz Lig 
narodów D.ummond, odpowiedział mu na mowę! 
powitalną p. O.szowski i były minister Scb Her. 
Obaj podkreślili z naciskiem, że rozumieją donio­
słość rokowań. Przedtożona przez p. Olszowskiego 
propozycya przyjęta została za podstawę rokowań.

Genewa. (PAT) Konfereneya postanowiła rozdzie j f  
lić pracę pomiędzy 11 podkoinisyj, które mają 
radować w Gdańsku. Ostateczna decyzya co 
tego miasta jeszcze nie jest ustalona.
      -----

Wyjazd ministrów na graę 
wschodnią

Warszawa. (PAT). P ism a donoszą, ie mini ; 
skarbu Michalski, minister pracy Darowaki • iz 
prezes delegacyi polskiej w mieszanej komisyi . e- 
patryacyjnej Koresk wyjechali na inspekcj ę granicy 
wschodu-ej.

— o o o  —
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Napad rabunkowy w kantorze 
przy ul. Dietlowskie;

2 trupy, 2 ciężko rannych
(k ) W czo ra j o g. 9 '15 do k a n to ra  H erm es p rz y  sicu, le żą ce j p rze d  d om e m ,

u lic y  D ie tlo w sk ie j 62 weszło dw óch  b andy tów . 
W  ka n to rze  zna jdow a ł się Jakób S tern, w s p ó łw ła ­
ścic ie l ka n to ru , jego żona i  Z yg m u n t S tachow icz, 
s tróż dom u. B andyc i, po w e jśc iu  do k a n to ru , za­
ry g lo w a li żelazne d rzw i, a o k ie nko  z a e p il i a fiszem  
k in a  „ S ; tu k i “  z ty tu łe m : „Z b ro d n ie  w  A  m e n ii" . 
Jeden z bandytów * w y ją ł re w o lw e r i  zażądał od 
S terna p ien iędzy, w o ła jąc : R ok i w  w ie rch  ! (po ros ). 
D rug i bandyta  pob ieg ł do te le fon u  i o d e iw a ł s łu ­
chaw kę  ze sznurem . S te rn, p rzestraszony, podb ieg ł 
do te le fon u ; w te d y  bandyta  s trze lił do n iego, k ła ­
dąc go tra pe m  na m ie jscu. Po s rza le  bandyta  zra ­
b o w a ł tru p o w i łańcuszek i zegarek z ło te  o taz p o rt­
fe l. B andyta , s to ją  y  p rz y  ladz ie , p o rw a ł tekę, le ­
żącą na ladz ie  i,  o tw o rz y w s z y  d rzw i, począł ucie­
kać. Za n im  zb ieg i także i  m orderca S terna, zo 
s taw ia jąc  kape lusz (czarny) w  kan to rze .

N a  u  ic y  p rze c h o d n ie  p o c z ę ii g o n ić  b a n d y tó w . 
Je d e n  z b a n d y tó w  w y w ró c i ł  s ię  na  k u c ie  p ia -

> g d y  go  n ie ja k 1 
M ojże sz  F a rs c h irn  c h c ia ł dopaść, s tr z e li ł  do  
n ie g o , ra n ią c  F a ts c h irn a  ś m ie r te ln ie  w  b rzu c h . 
P rz y  d ru g im  s trza le , d a n y m  p rzez b a n d y tę , p a d ł 
H e n ry  S cha n ze r, z n a n y  o b y w a te l k ra k o w s k i.

N ie co  d a le j ra n io n o  c ią ż k o , ta kże  w  b rz u c h , 
J u liu s z a  S io ifa  S io fła  i F a rs c h im a  p rz e w  e z io uo  
w  s ta n ie  c ię ż k im  do  s z p ita la . T ru p a  S te rn a  po ­
z o s ta w io n o  w  k a n to rz e , a  S cba u zera  w  b ra tn ie  
d o m u  I. 56.

Na m iejsce zb ro d n i p rz y b y ł in sp ek to r G ebhardt, 
w raz  z ca łym  aparatem  śledczym . D ok ładne  ze­
znan ia  z łozy ła  żon i  S te ina , oraz straż S tachow icz, 
naoczni św ia dkó w  e m o ide rs tw a .

Z naszej s tro n y  zasnaczatny, że pohcya, m im o, 
iż wypadek sta l się dość wcześnie, żadnej w ia ­
dom ości n ie  udz ie lna  prasie. Późną nocą dop iero  
dow ie d z ia ł się p ry w a tn ie  nasz spraw ozdaw ca i  po­
jecha ł na m iejsce zb ro d n i. S p raw ców  m orde rs tw a  
n  e w y m y to .

Konfereneya waszyngtońska
0 rozbrojenie na lądzie 

Paryż. (P A T). „E cho  de P aris* donosi z W aszyng­
tonu , że jes t p raw dopodobnem , iż  dyskusya  nad 
rozb ro jen iem  na lądz ie  będzie ukończona  uchw a łą  
sze fów  rządów , pow zię tą  na ta jnem  posiedzeniu . 
W  m yś l te j uchw:a ły  ma być  zm nie jszona siła  
zb ro  na poszczególnych kra jów ', ponadto  ma być 
uw zg lę d n ion e  u trzym a n ie  obecnego stanu e fe k ty ­
w nego a rm ii fta n c u sk ie j, ja ko  zgodnego z obecnym  
stanem  rzeczy.

Anglia za rozbrojeniem na morzu 
Wiedeń. (PAT). „N eue F r. Presse“ donosi z L o n ­

d yn u , że A n g lia  u ch w a liła  uznać program  ro zb ro ­

jen ia  na m orzu , p rzed łożony przez S tany Z jedno­
czone.

Anglia wierzy w powodzenie konferencyi 
Lesfie id . (PAT. Radio). W  ko łach  dełegaoyi an ­

g ie lsk ie j panu je  zdanie, że kon fe reneya  w aszyng­
tońska ma o w ie le  w ięcej danycb  pow odzenia n iż  
k tó ra k o lw ie k  inna  k o n fe re n c ja . Jej h is to ryczne  
znaczenie je s t ogrom ne. N a tu ra ln ie  ca łoksz ta łtu  
p rob lem ów  starego i  now ego św ia ta  n ie  p o tra fi 
ona objąć, ale ch ćby  przez za ła tw ien ie  k i lk u  pod­
s ta w o w ych  p rob lem ów  stan ie  się ona punktem  
zwrotnym w pacyfmacyi świata.

Komisyę sejmowe .
Warszawa. (PAT) K om isya  marska odby ła  ze­

b ran ia  in fo rm a cy jn e , na k tó ie m  roztrząsano  przy-* 
szłość w yb rze ży  m orsk ich  pod wzg lędem  a d m in i- 
s tra ey i i  zaoudow an ia  ko lon iam i w i l l  nadm orsk ich .

K om isya  skarbowe buożetowa od o y la  w ed łu g re ­
fe ra tu  posła to w . M oraczew sk iego  ro zp ra w ę  ogó ln ą  
nad p ro jektem  u staw y  w  p rzedm ioc ie  ro zc ią gn ię ­
cia na obszar całej R zeczyp osp o lite j m ocy  o b o w ią ­
zu jące j u s taw y  z  dnia 6 lipca 192J o  u jednosta j­
n ien ie na obsza rze  D yłego zaboru  rosy jsk iego  ustaw  
i ro zp o rzą d zeń  o  p ań stw ow ym  podatku  p rzem y­
s łow ym . Pos tan ow ion o  p rzys tą p :ć do ro zp ra w y  
szc zegó łow e j nad rzą d o w ym  p ro jek tem  ustaw y. 
W  c iągu  ro zp ra w y  poseł W ie rzb ick i w ysu n ą ł p ro ­
jek t podatku  iepartycy.,nego, na w ? ó r  d aw n o  istn ie­
jącego  podatku  w  by łe j K on g i esów ce. D alsza ro z ­
p raw a  nad w n iosk iem  posła W ie rzb ick iego  od b ę ­
d z ie  się w  toku d ysk u sy i s zczegó łow e j.

K om isya  ośw iatow a w ys  ueha a refera tu  pos. N o ­
w ick iego  o  p ro jekc ie  u s taw y  d o t\ c zą c ;j o o o w ią z -  
k o w ę g o  zak ładan ia  i u trzym yw an ia  począ tku jących  
ku rsów  dla doros łych  i b ib lio tek  pow szech n ych . 
D ysk u syę  od roczon o.

K om isya  ska bowo-bućżetowa p rzys tą p iła  do 
drug iego  czy ta n ia  p ro je k tu  u s ta w y  o jednorazow ej 
dan n ie  państw ow ej. A r ty k u ł p ie iw s z y  p rzy ję to
z pop raw ką  posła K ędziora , że dan ina ma być 
u ż y ta  częścią na p o k ryc ie  de fi y tu  budżetowego, 
i?aś częścią na u lu u d o w a n ie  banku  em isyjnego, 
a r ty k u i 2, 4, 5, 6 p rzy ję to  w  b rzm ien iu  propono* 
wanem  przez podkom isyę.

K om isya  praw nicza i a dm in is tra cy jn a  obrado­
w ała  nad p ro  ek tem u s ta w y  o spraw ie  tym czaso­
w ych  za ządzeń dotyczących  zw a lczen ia  know ań  
p rzćc iw -p a ńs tw o w ye h  i pro jek tem  u s ta w y  o Ści­
gan iu  przestępców  zam ierza jących  do p rze w ro tu  
społecznego. W niosek posta to w . M arka  o  p rze j- 
ście  do po rządku  nad obom a p ro je k ta m i i  w s trz y ­
m anie ro zpa trzen ia  te j sp ra w y  do d ecyzy i rządu , 
czy  co fa  sw ó j p ra je k t o s tan ie  w y ją tk o w y m , od­
rzucono.

Zniesienie pracy przynuseiej w Rosyi
B ortfeauŁ  (P A T . R ad io ). „T e m p s *  d o n o s i, t e

R a d z ie  k o m is a rz y  lu o o w y c h  p rze d ło ż o n o  d e k re t  
o z n ie s ie n ie  p rz y m u s o w e j p ra c y  w  l io s y i.  J e d y ­
n ie  in ż y n ie ro w ie , le k a rz e , o ra z  e k s p e rc i r o ln i  
p o zo s ta w a ć  d a le j b ę d ą  p rz y m u s o w o  n a  s w y c h

p o s te ru n k a c h , ro b o tn ic y  zaś b ęd ą  m o g li za w ie  
ra ć  s w o b o d n ie  u m o w y  o  p racę .

Konferensya finansowa
B e rlin . (PAT) Z P aryża donosi „B e r lin e r  Tage- 

b la tt* :  W  ko lach  p o lity c z n y c h  i d yp lo m a tyczn ych  
uw aża ją  za m ożhw e, ze na w iosnę  1922 zw o łana  
będzie draga  kouue iencya rzeczoznaw co v finanso ­
w ych  w szys tk ich  państw  eurooe]sb 'ch. Na ko n fe ­
re n c ję  tę będą zaproszone i N  emey.

Londyn. (P A T j  D zienn  k i donoszą z W aszyng to ­
nu, że w yso k i u rzę d n ik  departam en tu  s tanu  o- 
ś w ia dczył, że jeże li obecna kon fa reneya  d op row a ­
dz i do re zu lta tu , w ów czas S tany Z  ednoczoae n ie  
będą ż w ie a a ły  ze zw o łan iem  kongresu hand low ego 
i  finansow ego, k tó ry  za jm ie  się tcwestyą ku rsó w  
w eks iow ych  i spraw ą n iem ieck ich  reperaoyj, ja k o ­
też s y tu a c ją  hand low ą.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
W ydzia ł fcobieey Rady ro bo tn icze j PPS w  K ra ­

k o w ie  odbędzie posiedzenie w  p ią te k  25 lis topada 
o godz. 6 w ieczór w  lo ka lu  p tz y  u l. D una jew skiego  
5, I I I  p. Obecność w szys tk ich  cz ło n ków  w y d z ia łu  
kou ieczna .

Wydział Wykonawczy Rady robotniczej i klub
radców m e isk icń  PPS odbę ią posiedzenie w  p ią ­
te k  25 lis topada  o godzin ie  7 w ie czó r w  sekre ta- 
ryac ie  Rady robo tn icze j.

Zgrom adzenie ro o o t zakładów  w o jsk , odbędzie 
się w  sobotę 26 b m ^ o  godz. 5 w ieczó r w  D om u 
ro b o t. u l. D una jew skiego  5. Czupial.

W iii koncernie symfonicznym orkiestry Związku
muzyków poisk.ch w Krakowie, k tó ry  odbęd?,e się 
w  n iedzie lę  27 bm. o godz. 11 przedp. w  aa ii S ta­
rego T ea tru , w eźm ie  udz ia ł w ło ska  s łyn n a  w io li-  
n is tka  Gemma de l V a lle . O grom ne za in te resow a­
n ie  b ud z i boga ty p rog .a m  tego konce rtu , na k tó ­
r y  sk łada ją  się: B racha  ko nce rt sk rz y p c o w y  G -m oł, 
W agnera w stęp  do op. „T r is ta n  I Izolda" i  Czaj­
kow sk iego  n ie  grana  jeszcze w  K ra k o w ie  V  Sym - 
fonia. N ie liczne  jeszcze pozosta łe  b ile ty  nabyć 
m ożna w  kasie zam aw iań  L e s e ik ie w ic z  i  Sp. p l. 
Szczepański 2 obok Starego Tea tru .

Wieczorek o d d zia łu  Z w ią zk u  metalowców w Pod­
górzu odoędzie się w  sobotę 26 bm. w  sali D om u 
robo tn iczego  p i. B e rk o w s k ie g o  11, W s t ę p  za za­
proszen iam i

Przegląd gospodarczy
Częściowe obniżenie taryf 

kolejowych
Warszawą. (P A T ). M in is te rs tw o  k o le i k o m u n i­

k u je :  W o be c  za m ie szczo n ych  w  p ism a ch  w ia d o ­
m ośc i z je d n e j s tro n y  o  p o d w y ż s z e n iu  ta r y f  
k o le jo w y c h , z m u g ie i o  ic h  o b n iż e n iu , m in is te r ­
s tw o  k o łe i, ce lem  u s ta le n ia  fa k ty c z n e g o  s ta n u  
rz e c z y  k o m u n ik u j ,  że nie ma obecnie zamiata 
podwyższać taryf kolejowych, ta k  o s o b o w y c h  ja k  
i  to w a ro w y c h , ja k  ró w n ie ż  nie przystępno jaszcze 
do ich obniżenia. W y .ą te k  s ta n o w ią ’ ty lk o  ta ry fy  
n a  w y w ó z  za g ra n ic ę  b u d u lc a  o a re b io n e g o  i  pod 
k ła d ó w , ja k  ró w n ie ż  ta r y fy  w y w o z o w e  na  p r o ­
d u k ty  n a fto w e , b e n zyn ę , p a ra fin ę , n a ftę  o c z y ­
szczoną , k tó re  to  t a r y ły  ze w z g lę d u  na  k o n ie  
czność p o d trz y m a n ia  naszego  e k s p o r tu  zo s tan ą  
z d n ie m  1 g ru u n ia  zniżona n a  d a ls z y c h  p rze  
s trz e n ia c h  o 3 0 — 4 0 % .

Podwyższenie akcyzy od zapałek
Warszawa. (P A T). Rada m in is tró w  na posiedze­

n iu  2 1 bm. u ch w a liła  p ro je k t rozporządzen ia , pod­
w yższa jący  W dwójnasób poda tek  od zapa łek i  od 
zapa ln iczek.

Giełda zbożowa w Warszawie
Warszawa, 24 lis topada. (P A T). Pszenica 11.750, 

ż y to  7 40 0 — 7500, o trę b y  fra n k o  wagon W arszaw a 
5800, ow ies fra n k o  W arszawa 8800, o trę b y  żytnie 
5800.

Zniżka cen w Poznaniu
Poznań. (PAT) Z a z ą d  to w a rzys tw a  re s tau ra to ­

ró w  po le c ił sw o im  cz łonkom  zn żyć ceny za po­
tra w y  i  napoje , z w y ją tk ie m  napo4ó w  a lko h o lo ­
w ych .

Poznań. (PAT) W  ty c h  dn iach  odbędzie się ze­
b ran ie  de ta iłis tó w , na k tó re m  z a p a ln ie  uchw a ła  
w  sp raw ie  zn iżen ia  cen o buw ia  o 30 proc. wt sto­
sunku  do cen z paździe rn  ka  br.

Kurs marki w Budapeszcie
Budapeszt, 24 lis to p a d a . (P A T ). O f ic y a łn ia  n o ­

to w a n o  d-siś m a rk ę  p o lską  2 5 l/  , d e w iz y  na  W a r ­
szaw ę 2 6 !/ s do  27 /8.

— o o o —
Giełda krakowska z 22 lis to p a d a

Waluty i dewizy.
Dolary SoZied. 
Franki Irauc. .

„ szwaic 
Funty szterlin. 
Maiki niemiec. 
Korony austr. 

_ czesko-sł.

waiuia niurnowa
uiiiPM" jjn.mip Cztir, prze<«u waiaiy
ii II 1)110 i iruilaz Aiiiina ojirzedaz laasikcya

3300 -  
z20 —

3700*- 
250 —

3300* -  
230*-

3700 — 
230'—

— •—

12* — 
— *52 
33'—

!_ • _  
14*-- 
-•62  
38 -

12*50 
-•52 
35 —

14*50 
— 62 
40*—

13-50 
0-58‘A  

38,37 75

• Warnia murkowa i

A k cye  bankow e. oliar. zadano Tranzakcyu

Bank Przemysł. 1—IV em. 6 .0- — 700 —
------------------

Bank H ip o te c zn y ............ 950 - 1000 —
Bank Małopolski............... bOO — 700 — 650-640 '
Z iem s.i Bank Kredyt. . . 5oO'— 650’—
Powszechny Bank Kredyt. 350" — 400 —
BaukZ. dlaKresow,Łańcut 600 — 700*— I

Afccys tow. handi. i jsrzom.
P .T . H. ,1— IV em. . . . . . 7 7 5 '- 87 5 '- 800-825
„Elibor* — Ł. J. Borkowski* — •— — •_
„ lu ip e x " .................... .. 2 7 5 '- 325*-
„Poiski Glob1’ . . . . . . . li/W — 1200'—
G. Hartwig, Poznań. . . . — • _ ■
Zegiuga B o is k a .............. 375* — 425-—
Zieleniewski l~ l l l  em „ex" 661)6'— 59o0 -

_
5900-5700 1

H. Cegielski, Poznań . . . 2500-— 28J0-- 23.0— 26‘-0
Warsz. Buro wozy 1—Hem. 1200'— 1400-
„L em iesz".......................... anod*— lo.oaa-— ■i
„Trzebin ia" 1—IV em. 3200-— ó40U‘— ■ I

„P oc isk *....................... 90 3 '- 1O00— j
A u łu u io to r ....................... IU 0 0 - 1200' — i
Portland-Cern. Szczakowa _ •— — r |

O o r k a .................... .. 7 >00'— 8200'- > . i
i

Siersza ............................. rauO'— 7uu0*—
Tepege 6200'— ! W
Polsku Nafta . . . . . . . . 1700-— i9u0 '- 1800*—
Ele»tr. Siersza 1— 111 era. 1203'— 14 00 - i
Oikoa . ............................. ciotiU' — 4ura —
Pe/.et. . . . . . . . . . . . . 1030'— 12U0-— ■ j i ą
Tłuszcze Trzebinia . . . . 4700'— 51O0'—
„Krakus* IV  em. . . . . . z3b0*- 2300*- ; j
Porcelana Ćmielów . . . . "ó800- - •lOOO' —
F«tbr. cukru w Ohodorowic oiOb*— 34U0'~ 3250— 3850 |

Telegramy giełdowe
Z u ry c h  24 bm. (P A T ) K ońcow e kursa dew iz:

B erlin  1*90 H o la n d ia  187*90 P a ry ż  37*15. M edyolan  
21‘C5 Bruksela 33‘05. Kopenhaga 98*25. Sztokholm 
21*65. Cli ry sty a ni a 74*50. M ad ry t 72*75. Buenos
Aypes 477*50. P ra sa  5*55. Budapeszt 0*57. Zagrzeb
1*75. W a r s z a w a  016 W ied eń  0*17.

— o o o —



6 'A * » «  Z O Er Nr. 268

Towarzyszki! Towarzysze!
W n iedz ie lę  unia 27 iis topada  1921 o godz. 4  pop. 
w sa li Zw iązków  stow . rob. przy u l. Dunajew skiego 5

odbę Izie się

P u b lic z n e

Zgromadzenie kobiet
z porządk iem  d z ie n n y m :

Jl S praw a o ch ro ny  'fo k a to ró w ;
2) Obecne położen ie  gospodarcze w  p a ń s tw ie ;
3) Ustawa, o zaopa trzen iu  W dów i  s ie i o t po po­

le g łyc h  na w o jn ie .
R eferow ać będą to w . D ora  K łuszyń ska  i  poseł 

D r E m il B o b ro w sk i.
T o w a rzyszk i 1 R o b o tn ice ! Jaw cie  się n a jlic z n ie j 

z u w a g i na w ażność sp raw , k tó re  m ają  b yć  om a­
w iane .

K rakcw ska  O rganizacya K ob ie t PPS.

Z ruchu socyalistycznego
Z g ro m a d z e n ie  lu d o w e  w  J a ro s ła w iu

W  n iedzie lę  6 bm. o db y ło  się w  Ja ro s ław iu  p u ­
b liczne  zgrom adzenie  ludow e, zw o łane  przez zo r­
g a n izo w a n y  k o m ite t m ie  scow y PPS. Obszerna sala 
zg rom adzen iow a  w y p e łn iła  się po brzegi ta k , iż 
p ub liczn ość  za ję ła  n aw e t p rz y le g ły  k o ry ta rz . Zg ro ­
m adzenie  zagad tow . O sw ald, p rze w o d n iczy ł to w . 
B rz y s k i. O zam achu m in is tra  M icha lsk iego  i  obe- 
cnen i p o ło że n iu  p o lityczne m  w  k ra ju  m ó w ili tow . 
poset C hudy i  d r  G rossfe ld  z P rzem yśla . P rzem ó­
w ie n ia  re fe re n tó w  b y ły  rzęsiście  o k la sk iw an e , 
a p roponow aną  przez re fe re n tó w  rezo lucyę  zg ro ­
m adzeni je d n o m y ś ln e  p rz y ję li.

Zgrom adzen ie  to b y ło  po dm ższej p rze rw ie  p ie r­
w szym  p u b lic zn ym  w ystępem  p ro le ta ry a tu  ja ro ­
s ław skiego .

JJom oroś ii k o m u n iśc i ja k  wszędzie , ta k  i  w  do­
m enie  posła Łańcuck iego  n ie  o ka za li an i zdo lnośc i 
a n i o cho ty  do zorgan zow ania  ja k ie jk o lw ie k  a k c y i 
p o lity c z n e j. in i -ya tyw a  do w a lk i k laso w e j i  k ie ro ­
w n ic tw o  ruchem  ro b o tn ic z y m  spoczęto i  tu  w y łą ­
czn ie  w  rę k u  PPS. Toteż p ro le ta ry a t ja ro s ła w s k i 
zdezo rgan izow any  c h w ilo w o  nag łym  skokiem  swe­

go posła —  p rze jrza ł dziś zupe łn ie , a poseł Ł ań ­
cuck i zw o le n n ik ó w  sWych na  palcach je d n e j rę k i 
z lic zyć  p o tra fi.

Poprzednicy Sinobrodego
Z okazyi procesu Landru prasa francuska 

i niemiecka a także uczeni kryminaliści intere­
sują się problemem „Sinobrodych" i przytaczają 
liczne znane nam z przesz ości wypadki, przy­
pominające „znakomitego* Landru.

Przedewszystkiem przypomina się sprawę 
słynnego w swoim czasie Hugona Schenka, 
który został skazany na śmierć przez sąd wie­
deński w marcu 1884 roku na karę śmierci na 
szuuieniey. Wraz z nim ponieśli karę śmierci 
jego brat Karol i niejaki Schtossarak. Podobnie 
jak Landru tak i jego wiedeński poprzednik 
zawierał znajomości z kobietami, posługując się 
ogłoszeniami w dziennikach i zwabiał je do 
matni, łudząc swe ofiary obietnicą małżeństwa. 
Różnica była w tem, że .piękny Hugo* praco­
wał wśród pokojówek, podczas gdy Landru upo­
dobał sobie wdowy i starsze samotne kobiety. 
Obaj Sinobrodzi otrzymali średnie wykształce­
nie. Schenk, który ukończył gimnazyum spra­
wował się bez zarzutu dó 2l-go roku życia, na­
stępnie zaś został fałszywym graczem i oszu­
stem i wreszcie systematycznym mordercą. 
Ofiarą jego padły pokojówki Józef na i Karo­
lina Timal, Teresa Ketterl i Róża Ferenczy. Stra­
ceni wraz z nim wspólnicy dopomagali „pię­
knemu Hugonowi* mordować jego ofiary i usu­
wać ślady zbrodni.

W odległej przeszłości podobnym zbrodnia­
rzem był Gilles de Laval baron de Gai*, śre­
dniowieczny rycerz, który odznaczył się wielką 
odwagą na wojnie z Anglikami. Stracono go 
w r. 1440. Do potomności przeszedł z przydom­
kiem limba Bleue (Sinobrody), który po tym 
feudajpym panie odziedziczył jego drobno bur- 
żuazyjny następca, pan Landru.

W r. 1861 nrejaki Dumollard w Lyonie obra­
bował wieie kobiet, a cztery z nien zabił. Rze­
miosłem swoiem trudni! się przez 10 lat, zanim 
wreszcie policya wpadła na trop jego zbrodni. 
W 10 lat potem w r. 1871 społeczeństwem wio-

skiem wstrząsnęły zbrodnie Verzenjego. Ten 
potwór był nietyiko „Sinobrodym* mordercą 
swych kochanek. Oprócz tego był taiiże Iudo- 

t żercą i pił luozką krew. — Natomiast w Kali­
fornii na odiegłycn wyorzeżach Pacyfiku pewna 
kooieta przed kilku aty zwabiła po kolei ośmiu 
mężczyzn na swoią farmę i tam ich zamordo­
wała w celach rabunkowych.

Schenk w czasie przesłuchiwania oświadczył, 
że jego morderstwa wcaie mu się-nie opłacały. 
Podoonie stracony w r. 1825 w Beri nie m r- 
derca Markmann złożył pisemne oświadczenie, 
w któr< m zezua e. iż mordował p; ze ważnie d.a 
własnej satysfaKcyi, a nie dia rabunku.

r e p e r t u a r

Teati im. Jul. Słowackiego
Piątek: „Ojciec* Strindberga.
S o b o ta : „0 .,c ie c “ .

T e a ts  ,„S e y « ł te !a "

Piątek: „P ło m ie ń * '.
S o b o ta : „P lon iien ** .

M ie js k i  t e a t r ;  o p e ra  i  o p e r e tk a  

P ią te k :  „N J c  w  W tn e c y i" .
S o bo ta : Róża S ta u ib u iu * .

O p e re tk a  w  N o w o ś c ia c h

P ią t e k :  „N ie c h  in n ie  d y a b i i  wezm ą**.
Sobota: „Wióg kobiet" z p.' Szczawińskim. 
W y k ła d y  Z w iązk u  lite ra tów  w  Dom u artystów  

(p ia ć  św. Ducha)

Początek  o godz. 8 w ieczór.

P ią t e k  25 b. m .: d r  A d o l f  K lę s k :  „ T w a r z  c>zlo- 

w ieka**.
K o H e g iu m  w yk ładów /  n a u k o w y c h  (R y n e k  g ł. 

L in ia  A — B. L , 39)
Sobota: p ro f .  Uniw. D r  Zdzisław J a c h im e c k i:  

Problemy operowe 19 i 20 wieku (z ilustr. mu­
zyczną).

Miejskie Muzeum Przemysłowe, S m o le ń sk  9.

odczyty  publiczne ilustrow ane obrazam i św ia tln i*  
m i zapom ocą ep idiaskopu :

Początek  odczytów  o godz. 7 w ieczór. W stęp  30 mk. 

P ią te k ,  25 b m .: P r o f .  H e n r y k -C ie ś la :  W y s p ia ń s k i,  
jako plastyk.

— o o o —

Gąbka do czyszczenia 
maszyn

Paten t m t r y t d i l  N h  6 7 M 4 ,

Jedyny, najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaju maszyn, kotłów i L d.

O ą b k a  ta s p o rz ą d z o n a  je s t  z c z y s te j b a w e łn y  I w c h ła n ia  z b ę d n y  t łu s z c z  
\ o l iw ę ,  d a je  s ię  le k k o  o d c z y ś c ić  p rz e z  co n a d a je  s ię  s ta łe  i n a  d łu ż s z y  

p rz e c ią g  cza su  do u ż y tk u .
Kto raz  u ży w a ł gąbki do  czyszczen ia  m aszyn, nie używa w ięce j d o ty ch czaso ­
wych śro d k ó w  jak s w e in y , szm al I innych m niej w arto śc iow ych , a o w ie le  d ro ż ­

szych  ś ro d k o w .

Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp. 20*—  dużą Mkp. 30*—, 

Zamówienia i zapytania skierować należy do y

Adminfstr. Przeglądu Techniczno'Przemysłowego
Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon <1354.

ai3i333aa!3fdiiia3aaBaai3sasi3ai2afflaaiSEai3ataaiaEii3Biaij3i3aiSEi3EaB!!3iaaa*Ej®

i Waisla dla wszystkich
a na zimą 1 s
g  Przyjmuje się zamówienia pojedyncze, jakie tylko w zakres krawiectwa męskiego §  
S  i damskiego wchodzą, tak z materyałów własnych jak i dostarczonych według naj- E  
a  nowszych żurnali zagranicznych. Wykonanie solidne i punktualne. Polecamy również 5  
H gotową konlekcyę męską i damską w w  elkim wyborze. Koce, pióclenka, barchany i  
^  flanele. zefiry, ręczniki płótno biel^niane, prześcieradłowe. ’ a
| Cen:; o  1Q%ni*sx«. MBT O lgi w  ratach, i

I  ł f r s jo s e  Z ak ład y  K onfekcyjne, lirak ó w , Sp. i  ogr. od p ow .. p i t a  Szczepańska ? , i. p. f f j
gaariaaaBi5i3uii3aaaaBEiaaEi3BHiiiaBBBaiiaaBffiaaBaaaaBaaaifliaaBafflaaaag-»

OGŁOSZENIL.
Stośbw nie do rozpisania* w yb orów  do Zarządu 

P ow ia tow e j K asv  C horych  w  K rośn ie  z dn ia  ltsgo  
październ ika 1921. L . 2888, zapow iedzianych  ua 
dzień  20 listopada 1921. w p łyn ę ły  w  oznaczonym  
term in ie 6 lis topada b. r. tak  z strupy p ra co d iw , 
ców  jak  i  z krupy Ubezpieczonych ty lk o  oo jedne] 
liśc ie  kandydatów , odpow jada iace przep isom  roz- 
porządzenia M in istra  Pracy* i O p iek i Społecznej 
z dn ia  21 m arca 1921. Dz. U. 11. P. Nr. 35.

W  nW śl postanow ień  par. 18 i 43 pow o ła  i  ego 
rozporządzen ia  uznaie sie zgłoszonych  kandydatów  
z a  w ybran ych  i  w yb ory  sie n ie  odbyły.

W yb ra n i zostali:
a ) Z  g ro n a  p r a c o d a w c ó w  na c z ło n k ó w  Z a r z ą d u :

1. inż. W a le ry  D ydeiczyk . 2. inż. W ito łd  Rut­
kow sk i. 3. inż. E ryk  C ieńciała. 4. A dam  Pa 
szkowski. 5. Jedrzei K ru k ierek . 6. inż. M aksy* 
m ilia n  Eberhardt.
N a  z a s tę p c ó w : 1. Conrad Ludvvik. 2. W ach a l 
Józef. 3. P rzyb yszow sk i Eugeniusz.

b )  Z  g ro n a  u b e zp ie c zo n y c h  n a  c z łc n k ó w  Z a i z g d u :
1. Bocheński A n ton i. 2. Laskow sa i Karol. 3. 
K u charsk i P io tr . 4. M achow icz Jan. 5. W iecek  
Jan. 6. Sum  Jan. 7. M arosz F ran ciszek  8. B ie* 
ga  Stan isław . 9. K la tką  Anton i. 10. P ik u l Frań- 
Ciszek. 11. W o jto w ic z  Jan. 12. N ow ak  Józef, 

i N a  z a s tę p c ó w : 1. Kon iuch  Józef. 2. Janas Jan, 
3. N ow ak  Jędrzej, 4. Gościński W a U n ty , 5. 
S zyd ło  Stan isław . 6. O strow sk i W ład ys ła  v. 

P rz ec iw  w ażności w yb orów  m ożna w n ieść sprze­
c iw  w  przec iągu  dw óch  tygodn i na rece Zarzadu 
do M in isterstw a P ra cy  i O p iek i Społecznej w  W ar* 
sza w ie.

P ro test tak i n ie  w strzym u je  u rzędow an ia  przez 
n ow ow yb rań y  Zarzad.
P rzew od n iczący  g łów nych  K om isy i w yborczych : 
M ic h a ł  M ię s o w ie z  F ra n c is z e k  K a sza .

Dnia 9 grudnia b. r. o godzinie 10 rano 
sprzeda Urząd ruchu na dworcu towarowym 

w Krakowie w drodze przetargu

200 bali skóry podeszwowej
i podkładowej 2200 kg. Bliższych szczegó­
łów udzieli kierownictwo magazynów kole­
jowych. Oddiiał handlowy urzędu ruchu

w Krakowie dworzec kolejowy.

PoszuKUje się
MiS/yny

damyraiuaciaśwleo
parafinowych nową lub uź/waną 

Informacyi udzieli:
3z. Bsrman, Konin, Ziemia Ka- 
iska luo H. Spaiser, Kraków, 

Starowiślna 51. III. o.

p i e s ®
r ó ż l p e g o

r o d fe ą i ju  
w v s i® M J ie

Kursa .
i uzupsłniającs

N A U K A <
w K rakow ie , u !, jasn a  5
przygotowują do matury ginin. 
realuąsemimir. do eg/.anmiów 
z poszezegomycn klas i przed­
miotów. .\uuKa zoiorowa, tn- 
dywtduaiaa : syanem em  k o - 

rói>punaency|iiji>ii.

lim 16 firma M. Kanarek 
9. Reflektuje się tylko 

pierwszorzędne sny.

Kiliu zdsnycti śliny
buuowlanycu i ineó owych 
przyjm ie zaraz ćajryza oto- 
lattka w aienczycauii. ALes<.ha- 
me t wikt dia samotnyiU za* 
ptwn.one. żgiooz.nia- wraz z 
podań.etn warunków pisem­
nie wprost do Dyrekcyi oiaz 
wysokość ząuauógo wyua- 
giouzenią. Bez tego lue zo­
staną uwzględnione. 1188
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